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Kii i enteJ ę, 
rzyłem pr: _
Kalisz, Wrocławska Ns 28,

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszym z a w ia d a m ia m  Szan.  

eJę, że z dn. 10.11 b. r., otwo- 
przy moim zakładzie fryzjerskim, 

icławska N q 28, dział kosme* 
tyki i perfumerji.

Polecam wyroby pierwszorzędnych firm. 
Posiadam na składzie: siatki włosowe, 
czepki dla panów, grzebienie i t.p. rzeczy. 
Wszelkie wyroby włosowe wykonuje na 
miejscu. CENY PRZYSTĘPNE.

Z poważaniem 
379 W. K a im ie r c z a k .

©List z Górnego Śląska
(O d  w ła s n e g o  k o re s p o n d e n ta ) .

JTatowice iw początku marca.
„Na początku było niebo i ziemia, lecz zie­

mia była pusta i próżna, było ciemno wszędzie i 
wielki chaos ogarniał świat, aż dopiero Bóg za­
prowadził porządek, stworzył drzewa i zwierzę­
ta a w koń cu człowieka, którego uczynił panem 
ziemi".

(Pak mnie w ięcej uczy nas biblja Starego Te­
stamentu, i całkiem słusznie. Opowiada nam też 
biblja o potopie i prawie doszezętnem wyniszczę 
niu świiata zwierzęcego i roślinnego, jakoteż rodu 
ludzkiego.

Istotnie przed jbardzo, bardzo dawnemi cza­
sy straszny, potop nawiedził naszą ziemię. Ucze­
n i liczą nawet cztery potopy, które trwały w la­
tach pomiędzy 500,000 do 10,000 lat przed Chry­
stusem. Pomiędzy jednym a 'drugim potopem, 
który zazwyczaj trw ał setki i tysiące iat, gdy, 
wody rozpłynęły się do mórz i ciepleg słonko 
pobudziło znękaną ziemię do nowego życia, na 
stawały dlazlem j i wszelkiej kreatury na niej ży­
jącej lepsze czaSy. 'Z' zamulonej ziemi wyrastały 
drzewa i smaczne; trawy, dając pożywienie zwie­
rzętom. i {

Najlepszym dowodem, że istniały potopy są 
olbrzymie kamienie napływowe, bloki o nieraz » 
kilkuitnetrowej średnicy, jakie czasami ’spotyka 
się w dolinie lub płaskowzgurzu, żdala od gór. 
Skąd one się tam Wzięły? One to są, że sie tak 
wyrażę, „naocznymi świadkami" potopu. W o- 
łwyeh dawnych czasach olbrzymie obszary Eu­
ropy środkowej okryte były grubą warstwą ■ 
wiecznego lodu, podobnie jak dzisiaj lodem o- 
kryte są od niepamiętnych czasów regjony pod­
biegunowe. Ećd ten topniał z czasem, rozrywa! 
się w  kawały, przyczem często urywał się z 
lodem kawaf skały górskiej. Góry lodowe pły* 
nęfy z fwodą svi dolenie, gdzie po całkowitem ro? 
topieniu się pozostawiły skałę.

Potop taki istotnie grozą przejmować mu­
siał. Powstawał on zazwyczaj nietylko wskutek 
tek roztopów i wędrówki gór lodowych. Na po­
czątku zwykle zmieniał się klimat, spadały desz­
cze huraganowe, z krótkiemi przerwami trwa­
jące lata całe. Od ulewnego deszczu i wiecznyćh 
chmur niebo było czarne i ani jeden promień 
słońca nie dotarł do ziemi, niedźwiedzie jaSkinjo 
We i hjeny poukrywały, się w  szczelinach skal­
nych’, renifery i dzikie konie z przestrachu przed 
napływem wód uciekały coraz dalej i wyżej, na 
góry, skąd znów spędzafy je toczące się. w  dół 
zaspy lodowe. Wieczny deszcz, ustawiczne błys­
kawice z przerażającym odgłosem uderzeń Rio-

runa, głośne pękanie gór lodowych, woda i tyl­
ko woda, ponurość ciemnica.

Po tysiącleciu woda poczęła opadać. Zro- 
bifo się ’jaśniej i ,coraz jaśniej. Słońce nareszcie 
pełnią światła i ciepła ożywiło martwą ziemię.

* * *
Chciałem pisać o powstaniu węgla górno­

śląskiego, a piszę o potopie — zapewne zapyta 
zdziwiony Czytelnik? Zaraz się wytłómacze, że 
tutaj reguła jest wyjątkiem i rozpoczynać m | 
wolno nie od początku, lecz od końca.

W poprzedniego widzimy, że ziemia nasza w 
okresie mm ej więcej przed pół miljonem lat aż 
do jakichś 10,000 lat przed Chrystusem cztero- 
krotnie nawuedzoną została olbrzymiemi klęskami 
bardziej kataslrofalnemi, niż to wi obecnych cza­
sach postępu, różnego rodzaju wygód itd. wo- 
góle sobie wyobrazić możemy. Pierwsze ślady 
człowieka oczywiście cz’bwieka najprymitywniej 
szego, który me wiele różnił się odl małpy - go­
ryla, spotykamy w latach około 1—Emilianów 
lat przed naszą erą (epoka „miocaen"). Wtedy 
juz istniał człowiek, który różnił się od zwyczaj­
nej małpy tern, ze posiadał pewne zaczątki rozu­
mu, umiał juz polować na zwierza, którego ubijał 
kamieniami lub maczugami i spożywał na suro­
wo. Dopiero w około 100 do 150 tysięcy lat p rzed  
Chrystusem człowiek poznał się na wartości c- 
gnia i na ogniu przypiekał swroje potrawy.
i f ] I 1

•  * •  -------

Jak vvyglądała ziemia nasza przed potopami, 
przed tysiącem, miljonem lub nawet setkami mi- 
ljonów lat? Uczeni nowocześni, którzy dokładnie 
obliczaj’ą na kilka lat przedtem pojawienie się 
czy to jakiejś komety lub zaćmienie słońca i nie 
mylą się nawet o minutę, również dokładnie o- 
pisali przypuszczalny iwygląd planety naszej - N 
przed miljonem i miljonami lat.

Jeśli chodzi specjalnie o okres węglowy, to 
śmiało powiedzieć możemy, że węgiel górnośląski 
powstać przed setkami miljonów lat. Poprzedza- 
y tą epokę oprócz epoki lodowej (potopówci^ 

która trwała około pół miljona lat, nierównie 
dłuzsze epoki, jak epoka tercjaru, podzielona we 
dług uczonych na cztery oddzielne epoki ezv e- 
pizody, jak „pliocaen", .miocaen" (z tej epoki 
znal Ziono szczękę pierwszego przedpotopowe o 
człowieka w {miejscowości Aurillac we Franćji) 
„olhgocam" i „cocain"". Setki tysięcy i miljony 

• 1? każdą z tych epok, ia jeszcze węgla
me było Powstanie węgla poprzedziły bowiem 
jeszcze dalsze epoki, które znów trwały po kil­
ka nnljonow lat, jak epoka kredowa, epoka „ju­
ra następnie dopiero, t.j. daleko przed „jurą" 
walna epoka „trias", a wkońcu „perm". Tuta i

Przyposzczainie przed setkami 
miljonow lat, zaczął się w epoce pod uczona
znane (Z ła^ skie« ° ^ ^ g ie l)  tworzy?znany nam „czarny djament".

* *  •

Przyzna mi każdy, że trudno w ramach zwy 
kiego, artykułu omawiać z gruntu sprawy tak 
różnorodne, jak historję kultury ludzkiej i po­
przedzającą historję człowieka, epokę przedpo­
topowych przemian ziemi naszej.. Postaram się 
jednak chociaż pobieżnie przedstawić obraz zie­
mi w  chwili, gjdy tworzył się .węgiel.

Miljony lat temu,. Europa była wtedy nie­
omal pustynią. Świadczy o tern piasek czerwony, 
jaki spotykamy wszędzie, gdy ziemię wykopie­
my do głębokości jednego lub kilku metrów. Pu­
stynia tafta istniała przed potopami i  dopiero 
potop okrył ją  warstwami ziemi, mułem. A przed 
tern jeszcze tam, gdzie była pustynia i takie go­

rąco, że żadna kreatura żyć w tej pustyni nie 
mogła, osadzały się tam wody. Były w  naszej £  
uropie morza, przeważnie płytkie, w których 
żyły miljardy, różnych większych i mniejszych 
stworzonek Skorupiastych, (muszle), z których 
z biegiem czasu powstafy pokłady kredy (pod 
piaskowcem), jeszcze przedtem morza te były 
głębokie i słone, po wyschnięciu pozostawiały 
więc grube pokłady soli, jakie znajdujemy na- 
przykład w Wieliczce pod Krakowem ltd.

Af węgiel? Ten jest najstarszą i największą 
spuścizną wartościową przewrotowi żywiołowych 
starej ziemi naszej. Węgiel spoczywra w pokła­
dach grubości 1 do 10 i więcej metrów w głę­
binach od 1 do 1000 metrów. Dlatego głębokość 
czasem wynosi tylko 1 metr, jak to niedawno 
temu zauważyłem pod Murczkami w pobliżu Ka­
towic, gdy pokady węgla zazwyczaj znajdują się 
przynajmniej 100 metrów: pod powierzchnią zie­
mi? Rzecz to dla geologa łatwa do wytłómacze- 
nia. Oto fale wodne w  czasie potopów a przed­
tem ^więcej jeszcze fa!e morskie „wymywały" czy, 
„wyżłobiły" tak dalece ziemię w danej okolicy.

Węgieł składa ..ię z drzew, które rosły wśród 
ogromnych trzęsawisk ogromnie szybko pod ogni 
stemi promieniami słońca i również szybko za­
mierały, robiąc miejsce innym. W ten sposółl 
powstawał „humus" drzewny, jedno drzewo w a 
liło się na drugie, a wyrastały nowe, aż powstał 
gruby pokład. Później wystąpiły morza z sol­
ną wodą, które., że, się tak wyrażę, niejako „za­
konserwowały" pokład drzewny, pokryły „owd 
warstwy różnemi solankami i kredą, tak że w? 
ciągu miljonów, lat owo pierwotne drzewa nie 
zgnity i nie wytworzyły „hfmus" (ziemF. lecz 
stały się znanym dziś powszechnie węglem. ,

Jak wyglądała wówczas kraina, jak wyglą­
dał Górny Śląsk wi epoce tworzenia się węgla? 
Oto od podnóża dzisiejszych gór karpackich wi 
okolicy Krakowa przez Górny Sla.sk, Walden- 
burg; i Drezno, a dalej przez Westfaiję, północną 
‘Francję, Belgję i Anglję roztaczały się nieprzej­
rzane moczary: niby ląd, niby morze. Bin ja ta 
była niejako granicą mórz, ziemia była więc 
mocno nawodniona i stanowiła podatny grunt 
dla rozwoju różnych roślin, które pod pałacem 
słońcom, posiadając dyle soków- wodnych rosnę- 
ły z ogromną szybkością i równie szybko m u­
siały zamierać, ażeby zrobić miejsce potomkom, 
którzy poraź szybciej rozpowszechniali się na 
tej żyznej ziemi. Na węglu bardzo często znaj­
dują się najcudniejsze odbicia wzrów drzew i 
liści ich z ówrczcsnych ćzaSóW. Były to wyłącz­
nie trawiaste koSokrzewiny: czyli olbrzymie drze 
wa, które jednak nie były ńiczem więcej, jak tra ­
wą mimo swych nieraz olbrzymich rozmiarów. Zł 
tych to trawi j drzew przedpotopowych powstał 
nasz węgiel, to  dowodzi zarazem, jak wiele nas*J 
SIąsk polski przeżył wi dziejach świata, f  e prze­
istoczeń ta ziemia nasza przeżyła już na miljony 
lat przedtem, gdy Bóg jeszcze nie stworzył czło­
wieka.

AEEKSY PAJ4K.

Składajcie ofiary
na Inwalidów wojcnoycl).
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T E L E G R A M Y .
P a k t p iąoiu .

PARYŻ, 10. (Pat.) Omawiając projekt paktu 
pięćlu Tem ps pisze: Cała form uła BaHoura za­
tryum fow ała nad form ułą Chamberlaina. Pakt 
pięciu uzyskał przewagę na paktem  anglo-franć. 
belgijskim. Pakt pięciu jest jednak możliwy do 
przyjęcia tylko pod warunkiem , że Rzesza udzielj 
co do swyćh granic wschodnićh takich sa­
m ych gwiarancyji bezpieczeństwa jak  i co do 
Swych granic zachodnich, F ranć ja  nigdy nie zgo­
dzi się, aby Polska mogła być poświęcona na 
skutek pewnej now ej kombinacji), która przytem 
jest groźną dla pokoju Europy.

F ra n o ja  z a  P o lsk ą .
PARYŻ, 10. .(Pat.) Rozmowy, jakie miał 

ęstatn io  prezes ministrów. H errio t z min. Skrzyń 
skim  i Chamberlainem są przedmiotem niezwy- 
kle żywych kom entarzy całej prasy paryskiej. Pa 
nuje tu powszechnie opinja, że rząd francuski 
jest stanowczo zdecydowany ściśle przyślrzegać 
postanowień trak tatu  wersalskiego. Nawet dzien­
n ik 1 wyraźnie jopozycyjne podkreślają to, że prem 
je r francuski jnów iiąz  o Gdańsku m iał oświadczyć 
że P rane j a uie uczyni niczego bez porozum ienia iz 
Polską i  dortzyma wszystkich zobowiązań wy­
pływających z je j sojuszu z Polską.

Zjaxc| S t r z e le c k i .
WARSZAWA, 10. (Pat.) W niedzielę odbył 

Bię tu  .4-ty zjazd delegatów Związków Strzelec­
kich przybyło 164 delegatów ze wszystkich dziel 
nic Polski. Do zarządu głównego w ybrani zostali 
p. Kazimierz Dłuski, jako prezes, oraz jako człon 
kowie pp. 'Bartel, Ponikiewski, Malski, Czacki, 
Sie u ko, Kurdelski, Bogusławski, Niemielewski, 
F lo rek  i Klimke. . *

B o ls z e w ic y  o  m in. S ik o r sk im .
MOSKWA, 10. (Pat.) Żądanie m inistra SI- 

korkirgo zwiększenie budżetu wojskowego, o 110 
tniljonów" złotych p rasa  Sowiecka przyjęła jako 
objaw 'gw ałtow nych zbrojeń się Polski, przyczem 
wskazuje Się z naciskiem na w zrastający m llita- 
ryzm  polski. „ .

Ł sp a j z to d z ie jb .
MOSKWA, (Pat.) 'Zamykając dyskusję n(a 

se s ;i C K.W. Ryków, reasum ując stanowisko r /ą  
d u  Sprawach Polski, oświadczył co następuje; 
Szereg towarzyszy uważa za konieczne wzmocnię 
nie aktywności w stosunku do Polski i żądanie 
od n ie / ukrócenia wrogich wystąpień polskich 
band  na nasze granice. W kwestji tej jesteśmy od 
dłuższego czaSu, W korespondencji z rządem poi 
skim. Uważamy, że rząd polski nie może wymó­
wić się Od przyjęcia odpowiedzialnoś i za wystą­
pienia tvch band. Oczekujemy, że rząd ten przed 
sięweżm:e środki gw arantujące zaprzestanie p o ­
graniczne! walki, pry zaś z naszej strony staram y

się nawiązać jaknajbardziej pokojowe stosunki z 
polskim narodem  i polskim rządem. W ydaje m l 
się, że to dyktuje samo położenie Polski. Korzy 
stając z .tego, że Polska graniczy z nami, cały sze­
reg państw  usiłuje od 7 la t istnienia władzy so 
iwiećkicj uczynić z Polski wygodny place d'ariues. 
dla ofenzywy na rzecz ZiS.R Nasz cel tkwi w 
tern, ażeby nie dopuścić nikogo do w ykorzystania 
Polski jako narzędzia przeciwko nam, aby ułożyć 
jaknajbardziej, pokojowe i przyjacielskie stosunki 
z Polską. Z punk tu  widzenia ogólnych celów na 
szej zagranicznej poPtyki utrzym anie pokoju zda 
je się być podstaw ą naszych stosunków z tym 
krajem . Zadaniem  naszego rządu i ludowego ko 
m isarja tu  Spraw zagr. polega na tern, aby wszel­
kimi środkam i współdziałać i Idążyć do wzmocnię 
nia pokojowych stosunków z Polską.

Eoha s k r z y n e k  p o o z ło sry o h .
GDANSK) 10. (Pat.) P rzed trybunałem  przy­

sięgłych odbyła się tu rozpraw a przeciwko star­
szemu sekretarzowi poczty gdańskiej Wilde oraz 
19-Ietniemu Mil erow i jako oskarżonym  o uszko­
dzenie w nocy z 6 ha 77 stycznia b.r. polskich 
skrzynek pocztowych przez nalanie do nich a tra ­
m entu, zdrapywanie napisów itd. Po przeprowa­
dzeniu rozprawy, trybunał skazał oskarżonego • 
Wildego na grzywnę W wysokości 300 guldenów 
i pokrycie kosztów Są dowych, a oskarżonego jM E 
lera na grzywnę W wysokości 50 guldenów.

O tw a ro ie  Rady Ligi N arod ów .
GENEWA, 10. (Pat). Pod przewodnictwem: Cham ber 

laina otwartą została 33-a Sesja Rady Ligi Narodów. N a 
sesji poruszone były wyłącznie sprawy drugorzędnego 
znaczenia., w oczekiwaniu na przybycie Hymansa. W. 
dniu wczorajszym nie odbyły się żadne posiedzenia tajne 
ani publiczne. •.. -:m « -  .i : ‘ > i.i, u ;

O p a k o ie  b ę d ą  m ó w ić  d o p ie r o  w e  
w rz e ó n iu .

GENEWA, 10. (Pat.). Dziś m ożna już stwierdzić z 
całą pewnością, że obrady obecnej sesji są tylko zasadni 
czem przygotowaniem do _ głównej dyskusji na temat 
bezpieczeństwa, jaka rozwinie się we w rześn iu  na zgroma­
dzeniu Ligi. Ciągłość polityki polskiej, bronącej podsta­
wowych zasad Ligi uznanie i wyraźną sympatję. Decydu­
jący • politycy Ligi widzą, iż poljtyka nasza, dążąca do 
poszanowania traktatów i poddająca krytyce idei soju 
szów częściowych,, jest polityką, która jednocześnie pod­
trzymuje autorytet Ligi, w którą niewątpliwie godzą poś­
rednio propozycje lNiemiec, zmierzające do postawienia 
ługi poza nawiasem tych decyzji, które bliemcy chciały­
by uczynić fundamentem politycznego układu stosunków 
w Europie. Naogół wszystkie obrady, prowadzone u ot yen 
cza poufnie, pozbawione są jakiejkolwiek nerwowości i 
natężenia. . i <

L itw in i n ie  z a d o w o le n i z  k o n k o rd a tu .
KOWNO, 10 (Pat.). Rvtas donosi, że rząd litewski 

wypracował energiczną notę do Watykanu z protestem, 
przeciwko konkordatowi zawartemu z Polską. W  artykule 
naczelnym Ryias stwierdza, że konkordat z Polską jest 
obrazą dla Litwy i oddaje Kościół katolicki pod wpływ 
decydujący ititeiesów politycznych. \

Min. S k p zy A tk l o  sy tu a c ji.
GENEWA, 10. (Pat). Min. Skrzyński w wywiadzie z 

korespondentem Agencji Havasa powiedział m. in.: Nie 
m iałem  nigdy wątpliwości co do stanowiska Francji. Roz­
mowy jakie odbyłem  w Paryżu, bynajmniej nie osłabiły 
pokładanego w niej zaufania. Rząd francuski gotów jest 
rozpatrzeć każdą propozycję paktu, ujętą w ramach trak­
tatu wersalskiego, a to wystarcza, aby przekonać Pol­
skę, iż Francja nie będzie domagała się od niej żadnej 
ofiary, któraby stanowiła poruszenie traktatu. Dalej po­
wiedział min. Skrzyński, że jest rzeczą szczególną, że 
pod pretekstem zadośćuczynienia żądaniom niemieckim 
wybrano na ofiarę jeden tylko naród. Zaspokojenie rosz­
czeń Niemiec przez poświęcenie Polski jest tylko przy­
jętą. Czemuż ci, którzy nakłaniają do tej ofiary, nie dają 
sami przykładów ofiarności i nie zwracają się np. w stro­
nę kolonji. Naród polski czuje się głęboko dotknięty po­
dobnymi propozycjami i jęSt zdecydowany opierać się 
im ze wszystkich swoich sił. Polska bowiem uchroniła 
w r. 1920 Europę przed nawałą bolszewicką. P. Min., za­
kończył wywiad, zaznaczając, że między Polską i Czecho­
słowacją panują doskonałe stosunki przyjaźnij oraz dodał, 
że powróci do Paryża w końcu bież. tygodnia.

Duży znak zapytania.
Gazety donoszą, że drożyzna w W arszawie i Krako­

wie zmniejszyła się w lutym  w stosunku do stycznia 
rb. o dosyć znaczny procent i na zasadzie też takowego 
sprawozdania władze skarbowe wypłaciły funkcjonarju 
szom państwowym, i emerytom poborytza marzec o  ieden 
grosz na punkcie inąniej, co w każdym razie dla urzędni­
ka pobierającego np. 200 złotych (miesięcznie stanowi 
różnicę 5 złotych. Widocznie W arszawa i Kraków posia­
dają specjalny przywilej spadku cen na artykuły spożyw­
cza i inne przedmioty niezbędne lak zwiane _ „pierwszej 
potrzeby" lecz u nas w Kaliszu przeciwnie dzieje się zu­
pełnie inaczej, gdyż drożyzna zamiast spadać - coraz się 
powiększa. Porównajmy np. ceny w lutymi do obecnego 
miesiąca na m asło, tego tak ważnego,, i niezbędnego arty­
kułu, szczególniej w poście. W, lutym kwarta m asła  
kosztowała najwyżej 4 złote, dziś nsi kmiotkowie nie 
wstydzą się żądać aż 6 złotych, co czyni o 50 procent 
więcej. A czy tylko m asło zdrożało? wszystko począwszy 
od produktów spożywczych, skończywszy na towarach 
kolcnjalnych, łokciowych i t. p*.

Prawda, że w Kaliszu bardzo wielki m ają wpływ 
na powiększenie drożyzny produktów spożywczych, szcze­
gólniej (masła i jaj — najazdy całej falangi w dni targo­
we przekupniowi' z Poznania, którzy od  sądnego rana żaku 
pują masowe zapasy wspomnianych produktów, płacąc 
wygórowane ceny. Przez co rozumie się miejscowa lud­
n o ść  nietylko, że musi przepłacać, ale wcale nie jest w 
możności zaopatrywania się w tak niezbędne produkty

Wprawdzie b y łb y  na to sposób bardzo łatwy i legaj 
ny gdyby organy wykonawcze władzy (municypalnej i 
policyjnej zechciały się więcej wtajemniczać i interesować 
przepisami pi awa dotyczącego i zabraniającego^ obcym  
przekupniom nabywania w dni targowe nie wcześniej jak 
dopiero po godzinie 10 rano produktów' żywnościowych 
tó jest dopuki miejscowa ludność nie zaopatrzy się w 
takowe.

Tak głosi prawo. Kaliszanln.

2  wieJftiej wojjty.
7 (Przekład z francuskiego),

ROZDZIAŁ' 7.
Skoro N ourry zniknął za drzwiami, wszyst­

kie „óśobstości" jedna przez drugąf jęły wyrażać 
6woj'e zdania", wątpliwości, przypuszczenia, na 
dzieje. ,

Jeden tylko redaktor „Epoki" milczał. Wre­
szcie zwrócił się do Rouletaibilla.

— No i cóż pan powiesz, panie Rouletabille?
Tak jest — rzekł przewodniczący — ehcie-,

libyśmy posłyszeć, co powie pan Rouletabille.. 
Zaprosiliśm y pana bowiem, dlatego, że pański 
szef zapewniał nas, iż pan zna Essen.

—■ Och! ty lko przelotnie... Odważyłem się na
podróż, aby uzyskać interwiew u  Berty Krupp 

którego to zresztą interwiew  Berta Krupp od­
m ówiła mi na wyraźny rozkaz cesarza Wilhelma.

— Jednak — zauważył redak tor „Epoki" — 
przywiózł pan  Wówczas zc Sobą artykuł, który 
obiegł całą prasę światową. Artykuł ten pioże 
pan  zali rzyć do na jlepszych, jakie wyszły z pod 
pańskiego pióra.

— Istotnie! — przypom niał Sobie m inister — 
przypom inam  sób:e.

Arty kuf ten był zatytułow any: „Interwiew z 
B ertą  K rupp, którego nie było!

— Może, pan sobie tego pogratulow ać? Więc 
p an  m a już jakiś dobry potnysl, panie Rouleta- 
bille ?

—- Rouletabil’e m a zawsze dobre pomys y -■ 
oświadczył redak tor „Epoki".

— Tak jest —- rzekł reporter — m am  pomysł, 
ale nie wiem czy się panom  podoba. Widzę bo­

wiem .że panowie oczekujecie czegoś nadzwyczaj 
nego, a to co ja powiem będzie bardzo prosie.

— Cóż takiego mianowicie?
— Zamierzam poprostu  udać Się do Essen i  

umożliwić Foulberowi, jego_ córc© i jej narze­
czonemu ucieczkę zanim  Niemcy posiądą taje­
mnicę konstrukcji „Titanji".

— I  pan uważa, te  to takie proste?
— N ajprostsze iw świecie i dlatego w łaśnie mo 

Se Bię n ie  udać.
— A 'jeśli sifi nie uda?, to co?
— Jeżeli n ie  uda m i się tych trzech osób wy­

dostać z Essen, to nie pozostanie mi nic innego, 
zabić jel . .

— Co? Ależ to okropne! i /
— (Bezwątpienia, iż© okropne... Będę się Starał 

nie dopuścić do te] ostateczności, ale gdyby Bylp 
konieczne... Wszak to  chodzi o ocalenie Paryża!

— 1 Jjakże pan  zdołałby sam  jeden...
— To jego rzecz! to jego rzecz! wykrzyknął 

redak tor „Epoki" — jeżeli Rouletabille coś mówi.
<■— Przedewszystkiem n e powiedziałem., że bę 

d'ę działał sam!
— Uprzedzam papa — uśm iechnęła się jedna 

z „osobistości" — że nie roz urządzam y nndmla-. 
rem  ludzi i że trudno byłoby mi dać panu s n u ję  
dla zdobycia Essen.

— Rouletabil’e n :e potrzebuje arm ji — rzek? 
redak to r „Epoki" — przy pomocy tylko dwóch 
kolegów potrafi s ’ę utrzym ać przez osiem doi w 
starej wieży Istrandjja - Dagb, k t rą  oblega.o vrzy 
tysiące „pómaków".

— Panowie — rzekł reporter — jeżeli ci dwaj 
koledzy, o których wspom niał m ój szef, zechcą 
mi towarzyszyć, to przvsięgam, że je s t dziewięć­
dziesiąt Szans na sto, iż p r z e d  ięwzięcie się uda

— W ówczas, R ou ltt ibil e: — zawołał redaktor,

byłbyś pojechał saani i nie w ątpi byś w powodze­
nie!

— Tak! ale wówczasj nie miałem do czynienia 
z Niemcami!

Nagle otwarły się drzWi i ukazajo się w olch 
pobladłe oblicze dyrektora policji.

— Panowie — krzyknął — stało się coś strasz­
nego! nieszczęść1©!

— 'Ni slychane n eszczęście! N ourry został na 
rogu ulicy des Saussaies, napadnięty przez ja 
kichś dwóch pijaków... Zaczął wołać o pomoc 
zanim jednak ajenci policyjni nadbiegli, Nourry. 
loża! już na  ziemi w kałuży krwi.. Przecięto mu 
tętnicę (W* (szyi — nożem!

Krzyk przerażenia w yrw ał się ze wszystkich 
piersi:

— Czy żyje?
— W yzionął ducha w; naszyci) ram ionach, nie 

wyrzekłszy ani Słowa I. j
A ci pijacy? — zapytał spokojny glos Rou- 

letabille. .
— Uciekli! jmoi ajenci przetrząsają wszystkie 

sąsiadujące ulice, ca łą  dzielnicę, ale, panie prC” 
zydencie. nie (zdziwiłbym się wcale, gdyby śmy rco 
nie znaleźli. P an ie  prezydencie! ja zaczynam przy, 
puszczać, że (to był zam ach uplanowany!

— Ja tego nie przypuszczam — rzekł Rouleta- 
bille — jestem tego najzupełniej pewny I

ROZDZIAŁ 6.
Nazajutrz po tem pamiętnem pos edzeniu w  

M inisterstwie spraw  zagranicznych — pewien fto 
brze nam  żnany wojskowy spacerow ał pykając 
iacveh z wielkimi bulw aram i 
spokojnie fajkę, po  wszystkich ulicach, są iadu-

W chodził do każdego prawiie b a ru  i wszędzie 
kazał sobi j podać „szklaneczkę".

rDic.N.) .
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J A N  G OL  I Ń S K I
ncitń VIII k las; Gimnazjom Państwowego Imienia Tadensia Kościuszki w Kalian.

Ochotnik 4 p. Artylerji ciężkiej, obrońca Lwowa i Wschodniej Galicji.
Ochotnik 1 pułku Syberyjskiej Brygady, przyjmował udział w obronie Warszawy. 
Opatrzony św. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 9 marca, prie- 

żywszy lat 22.
Pogrzeb z domu żałoby ul. Kanonicka 7, odbędzie się w środę dn. 11 b. m., o godz. 

5-tej po południu, na cmentarz Tyniecki.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w czwartek 12 marca, w kościele św. Mikołaja o 

godz. 9-ej, na które te obrzędy zapraszają krewnych, kolegów, przyjaciół i znajomych
RODZICE i RODZEŃSTWO.

Kalisz, dnia 11 marca 1925 r. 572

Z  t e a t r u .
W  dn. 6 bon- w, sali Staw; Rzelti. Ch'rześć,wy( 

staw ioną została '3-aktowa sztuka K. Dunin -{Mar 
kiewięza p.t. „M arta". CIou przedstawienia sta­
nowiła kreacja K. Junoszy, - Stępówski ego, który 
ro lę  Stefana (ojca M arty) zagrał po mistrzowsku 
'{Niestety, nie (możemy tego powiedzieć o jego 
partnerach . Zespół był bardzo słaby. Jedynie 
w yróżniała, się p. Kalitowska w  roli matki, która 
zagrała  zupełuie poprawnie.

P. Strycki w  roli Rom ana (kochanka i Bstryja 
ftfartvj by.ł tem, czem nie powinien być aktor na  
scenie. Przedewszystkiem pamięciowo nie opano­
w ał roli, a pozatem w; kreację swą włożył m e. 
zbyt wielką dozę inteligencji. Lepszą była pani 
W ojdalińska w  ro li Marty, ale też nie potrafiła 
na widowni (wywołać napięcia dramatycznego, na 
k tórym  cała sztuka jest opartą. P. Ortym wi roli 
K arola (narzeczonego Marty) wyrecytował tylko 
sw ą kró tką rolę. Dżlwnem nam  się zdaje, że taki 
m istrz sceny jak K. Junosza » Stępowski z tak1 
niedopasowanym zespołem (wyjechał w tournee 
artystyczne. 1 jczy napraw dę nie było w; repertu­
arze warszawskim. lepszej sztuki, aniżeli z gruntu 
niem oralna „Marta". Przedstaw ienie rozpoczęto 
z godzinnem praw ie opóźnieniem.

W sobotę i  (wi niedzielę dn. 7 i 8 bm. w 
sali Świetlicy 29 p. S. K. Kolo Dram atyczne im. 
Słowackiego Ofioerów 29 p. S. K. wystawiło cu­
dow ną pełną uroku  komedję Edm unda Rostanda 
p. t. „Romantyczni*. Komedja ta wysLawioną to  
Stała z nadzwyczajnym pietyzmem. Tym razem 
reżyser p. prof. Z. Dzierżyński istotnie dowiódi, 
że siły am atorskie umiejętnie wyzyskane mogą 
stanąć na pozjomic, a nawet przewyższyć grę za­
wodowych aktorów  (mam na myśli zwłaszcza 
ostatnie przedstawienie z K. Junoszą - Stępow- 
skim.) Komedja obsadzoną została najlepszemi 
siłam i amatorskiemi. T rudną rolę Romantycznego 
'Percineta zagrała nadzwyczaj subtelnie p. J. Afidu- 
mowiczówna. Jakkolw iek p. Adamowiczównę zna 
m y już z wielu bardzo dobrych kreacji scenicz­
nych, jednak w roli Percineta prześcignęła sama 
siebie i stworzyła kreację faktycznie pierwszo­
rzędną. Śliczną Sylvettą była p. J. Rajterówną. 
Z wielkim talentem  ujęła ona swą rolę i zagrała 
nadzwyczaj inteligentnie. Miłą niespodziankę zro­
b ił nam p. Dr. Klinger, występując po raz pierw­
szy w Kole Dramatyeznem w roli Straforela.

Rolę tę p. Klinger zrozum iał doskonale i lln ł 
bajeczny typ prow incjonalnego aktora - kaboty­
na. Przez całą sztukę utrzym ał się w stylu. B ar­
dzo dobry był zwłaszcza w ’trzecim akcie w roli 
m arkiza- .uwodziciela. Trudne charakterysty­
czne role dwuch stetryczałych o.;Ców Bergamina 
i Pasquinata odtw orzyli z bajecznem zacięciem 
p.p. Otwinowski i Stando. T rudno jest oddać je­
dnem u z ,niqh palm ę pierszeństwa. Obaj stanęli 
na wysokości zadania i stworzyli dwa odmienne, 
a  oba bardzo dobre typy staruszków. Teraz kilka 
słówko stronie dekoracyjnej. „Rom antyczni' wy­
stawieni zostali w: bajecznej oprawie. Dekoracje 
specjalnie do tej sztuki przygotowane, pod kie­
runkiem  p. M. Kelmowei, m oghby śmiało stanąć 
na scenie stołecznej. P. Kelmowej należą się sne- 
cjalne słowa uznania. Stylowe i bez zarzutu ko- 
stjum y zostały specjalnie sprowadzone z Lodzi 
C harakteryzacja p. Jakubowicza bardzo dobra. 
Całość w ypadła doskonale. Apelujemy do Koła 
Dramatvczuego, aby jeszcze raz zechciało powtó 
rzyć „Rom antycznych" i ponadto dać przynaj­
m niej jedno przedstaw ienie specjalnie dla mfo- 
dzieiy. Znakom itą (tę, a pełną poezji komedję po 
w inni bezwzględnie wszyscy zobaczvć

■; . ; k : E.

KRONIKA.
— PRZYJAZD p. WOJEWODY DO KALISZA.
Jak to już donosiliśmy przyjazd p. wojewody łódzkie­

go L. Darowskiego do Kalisza .nastąpi w środę, dn. 11-go 
b,m. o godz. 10 tm.. 30. Wraz z p. Wojewodą przyjeżdża 
inspektor P.P. Wróblewski oraz sekretarz osobisty Woje­
wody. Na dworcu powitają p. Darowskiego Starosta 
Stefański, prezydent Szarrąs i prezes Rady Miejskiej prof. 
Michalski, przedstawiciele władz, rady miejskiej, .magis­
tratu oraz instytusji społecznych.

O godz. 3 ej nastąpi zwiedzanie .większych zakładów 
przemysłowych w Kaliszu. O godz. 4-ej p. Wojewoda 
przyjmować będzie na audjencji petentów. O godz. 9-ej 
na cześć p. Wojewody Magistrat wraz z Radą Miejską 
i Starostwem urządza raut w Kasynie Oficerskim 29 p. 
Strzel. Kan., który trwać będzie do godz. 11-ej..

Nocnym pociągiem p. Wojewoda wraca do Łodzi.
Osoby v które ejreą otrzymać audjencję u p. Wojewo­

dy winny o tem zameldować w Starostwie.
-  ODDZIAŁ KALISKIEGO BANKU POLSKIEGO

komunikuje, że Bank Polski pragnąc ułatwić nabycie 
5 procentowej Państwowej Pożyczki Dolarowej tak zw, 
„Premjówki1* klijentom, nieposiadającym walut zagra­
nicznych lub złota, sprzedaje obligacje równie za złote, 
obliczając złotych 5.20 za jednego dolara St. Zj.

— P R O G RA M pobytu p. Wojewody Łódzkiego 
w Kaliszu w dniu 11-go marca 1925 roku. z

10 m[ 30 rano przyjazd do Kalisza. >
11-ta rano przybycie do Starostwa sy
11 m. 30 odjazd do Magistratu
12 w południe objazd miastą ulicami Orodzką, Kano­
nicką, 3-go Maja, przez Park Miejski, Al. ‘Józefiny do 
Elektrowni » i- w .  , «..*£«?.' »
1 po południu śniadanie u p. Starosty.

' 3 14 m. 30 zwiedzanie szpitali, przytułków i baraków
miejskich oraź fabryki pluszu
16 audjencja w Starostwie
17 odpoczynek . SE ' H
21 r a u  t 1
2 po północy odjazd do Łodzi. „

— Z L. O. P. P..
W najbliższej przyszłości zostanie otwarta i urucho­

miona w Kaliszu modelarnia samolotów. Wszyscy, którzy 
pragną pracować w modelarni winni zgłosić się do Zarżą 
du Komretu Fowiatowego L.O.P.P. ul. Niecała 1, celem 
zapisania się, opłacenia wpisowego i składki oraz otrzy­
mania szczegółowych wskazówek. Wpisowe wynosić bę­
dzie 1 zł. 50 gr. — dla członków L.O.P.P. tylko 50 gr. 
Składka miesięczna 1 zł. — dla członków 50 gr.

Kierownictwo facłiowe modelarni obejmuje były pi­
lot Por, Aniczak. *• i  1

— BAL MASKOWY na rzecz Szkoły Rzemiosł przy 
Stow. Rzein. Żyd. w Kaliszu, który odbędzie się w sobo­
tę. dnia 14 marca rb. w sali Muzycznej (Parkowa 3). 
w ywoła} ze wzgiędu na organizatorów olbrzymie zaintere­
sowanie ogólne.

Z pośród" szeregu atrakcji na uwagę zasługuje 5 
nagród za oryginalne kostjumy historyczne. Nagrody, 

które wystawione są w magazynie jubilerskim Br. jjśronen 
berg Wrocławska 25. są wykonane przez uczniów tejże 
Szkoły Rzemiosł.

Ze względu na doniosły cel skupią się niezawodnie 
szersze sfery naszego miasta, aby zapełnić salę po brzegi.

— N a p a d  n a  d a ró o h  i n k a s e n t ó w  K a ­
l i s k ic h  w  Ł o d z i.

W poniedziałek, 9 b m .,o  godz. 11 Wiecz. na 
Jadących dorożką na  stację Łódź - Kał. inka­
sentów: Kohna — z firm y K ro n slb er i Neuma­
na — 'z m łyna parowego A. Deutschman w Ka­
liszu napadło kilku uzbrojonych bandytów  i zra­
bowało im 2 walizki, w których znajdowało się 
2fJ,00(/ zł. N a wszczęty krzyk policja zarządziła 
pościg Bandyci porzucili ciężkie Walizy j zbie­
gli, okazało się jednakże b rak  w  walizce Kohna 
około 2,400 zł., które rabusie zdążyli zabrać. 
Policja jest na trop ie  złoczyńców.

— POSZUKIWANIE SPADKOBIERCÓW.

M inisterstwo spraw; zagrani znyćh niniej— 
szem podaje do wiadomości, że dnia 8 lipca 1917 
roku  zm arł wi Ameryce (Cleveland Ohio) skut­
kiem nieszczęśliwych okaleczeń przy pracy Józef 
Gozowski, pozostawiając w miejsćowości Dublin 
lub Lubień tro je  m ałoletnich dzieci, k tórych imio 
na zostały konsulatowi w; D etroit przez kom isje 
kom pesacyjną Columbus podane, jako Marja, 
Jenny i Ferdynand (praw dopodobnie Marja, J J  
anna, Ferdynand). Amerykańska komisji kom­
pensacyjna przyznała dla wyżej wspomnfanyćh 
dzieci z tytułu śmierci ojca odszkodowanie w 
(Wysokości' 3,744 dolary. Ponieważ dochodzenia 
władz krajow ych pozostały bez wyniku, Minister 
stwo Spraw zagranicznych wzywa wszystkich 
praw nych spadkobi rców do zgłoszenia piśmien­
nie swych praw. z pow ołan:em się na Nr. K. II. 
143/25* M.S.Z., idep. konsularny w  Warszawie, ul. 
F red ry  I.

— REDUKCJA PODATKU OD IM PREZ 
SPORTOWYCH. ? *

Poijjeważ mimo ustawy z roku 1923 Magi­
straty  w niektórych m iastach pobierają zbv t wy­
sokie podatki od widowisk sportowych,. Zarząd

Związków Sportowych postanow ił przypomnieć 
im ustawę z 1923 roku, żądająca redukcji po­
datku do określonych 10 proc., i żądając, abyi 
dochód* z powyższego źródła był obracany, na 
cele, związane z wychowaniem fizycznem w szeźe 
gólności budowę boisk, hal, pływ alni ild. Po­
dania takie iwysłano do Magistratów wszystkich 
m iast polskich, liczących ponad 50,000 mieszkań 
ców, jakoleż do Związku Miast. •

— C E N Y  SPIRYTUSU SKAŻONEGO.
Minister i um skarbu chcąc udostępnić szer­

szemu ogółowi nabywanie skażonego spirytusti 
na pot rzepy domowe^ ustaliło ceny. hurtow e we 
(wysokości 55.gr. zą lite 92 proc. mocy bez na­
czynia.

•Wobec czego ceny w sprzedaży detaliczne/ 
nie powinny przekraczać 75 gr. z a  litr 92 jxroe. 
moęy bez,butelk i.

W  najbliższym czasie wydane zoj£an{£ roz­
porządzenie o uregulowań u handlu  spirytusem  
skażonym, w którym  będą podane ceny obo­
wiązujące, zarówno w  hurcie, jak  i w detalu.

-  O ROZWODACH PRAWOSŁAWNYCH.
„Kurjer Polski" w artykule wstępnym omawia spra­

wę rozwodów prawosławnych, które wywołały poważne 
poruszenie w pewnej części społeczeństwa. Według auto­
ra przywilej konsystorza prawosławnego według istnieją­
cych przepisów kodeksu cywilnego polega ha tem, że kon- 
systarz prawosławny upoważniony jest do rozwiązania 
spraw małżeńskich, chociaż tylko strona powodowa przy­
jęła prawosławje. Jednocześnie jednak autor stwierdza, 
iż w obecnem ustawodawstwie naszemj i w judykaturze 
najwyższych instancji sądowych brak jest podstaw praw ­
nych dla rozpowszechniania poglądów, jakoby uprawnie­
nia kościoła prawosławnego w Polsce wr zakresie rozwo­
dów straciły swą ważność. Najlepszą drogą do uregulo­
wania prawa małżeńskiego w Polsce byłoby wydanie jed­
nolite* ustawy dla całego państwa.

— WYSYŁKA ZAGRANICĘ WALUTY POLSKIE] 
i OBCEJ.

Na wszelkie przesyłki pieniężne pocztą (w listach 
wartościowych), przekazami lub czekami (zagranicę, czy 
to w walucie polskiej, czy w jakiejkolwiek obcej potrzebne 
jest pozwolenie. Pozwolenie takie, o ile kwota przesyłana 
nie przewyższa 500 zł. wydaje iBank Polaki i jego oddziajy 
Pozwolenie na na kwoty wyższe .od 500 złotych wydają 
odnośne izby skarbowe.

-  Wyszedł Nr. 4 „PRZEGLĄDU PRZEMYSŁO­
WO-HANDLOWEGO",, zawierający następującą treść:

Gdańskie sprawy przed Ligą Narodów. Bene
Kupigctwo a unarodowienie przemysłu
F.ksport cukru, a rynek wewnętrzny. Alf.
Kryzys gospodarczy. Inż. L. Stanisławski;
O pi ogram gospodarczy. M. J.
Antwerpja - -  Rotterdam — Hamburg. L. Horowitz.
Kronika krajowa „Przemysł",

<* n  „Handel . >

„ Finansowa. - - i
„ Ustawy f rozporządzenia. iw .
„ Różne wiadomości • „ - 5
„ Zagr aniczna. ; 'v >

Zcbiań spółek akcyjnych* -.
„ Greidowa M. N. ^  *

Giełda Zbożowo-Towarowa.
„ Ostatnie kursy walut i dewiz

Kursy złotego na giełdach zagranicznych. 
„ Papiery procentowe*
„ W arszawska.
„ zamieiscowa.

O P  I A‘ R  Y:
Zam iast w ieńca na grób’ s.p. ‘Zygmunta Strzjg 

żewskiego składają B- ia Fflbiger 20 złotycli n» 
inwalidów wojenny cli.

Zam iast wieńca n a  trum nę ś. p. Zygmunt® 
Strzyżewskiego zł. 10 dla najbednieiszej do uzna­
nia Redakcji Stanisław Szawłowski.
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Nowy znakomity wynalazek amerykański
N A  S C H U D N I Ę C I E

PAS MADAME „X”
Kobiety, dążące do osiągnięcia szczuplej i zgrabnej figury, witają wszędzie z zachwytem ten nowy, łatwy 

sposób zeszczuplenia. Tysiące kobiet już osiągnęło wysmukłe, kształtne linje, tysiące innych szczupleje co tydzień.
„ W y g lą d a ć  s z c z u p ło  p o d c z a s  p r o c e s u  r z e c z y w is t e g o  szozu p len ia**  — oto dążenie ko­

biet, któremu w zupełności zadość uczynił Pas Madame »X“. Zmienia on wygląd figury z chwilą włożenia go, 
dając natychmiast kształtną linję, zmniejszając objętość talji i bioder. Podstawą nowego wynalazku jest .usta­
wiczny niedostrzegalny masaż** zalecany przez zagraniczne powagi lekarskie.

Cena Pasa Madame „X“ w Anglji jest Ł 3, a w Polsce zł. 85. — Różnica 10 złotych zaledwie pokrywa 
przewóz, cło i inne koszta.

O ry g in a ln e  P a sy  i b iu s to n o s z e  M adam e „X** r ó w n ie ż  na s o h u d n ię c ie  są do nabycia w firmie1

Kalisz. Rzeźnicza 2-B- BEKKEROWA,  
The Thompson-Barlow Co. Ltd. 

London & New-York-
Wyłącz. Przedstaw, na Rzplitą Polską: D/H. „Salr“,
Warszawa, pl. Żelazne) Bramy 2. t . i .  307- 49.

Żądajcie bezpłatnych broszurek o pasach i biustonoszach. 564

15 złotych 1 więcej dziennie
może zarobić każdy bez kapitału i straty czasu. 

Bliższe szczegóły wysyłamy po otrzymaniu dokład­
nego adresu: „AL J O T ” Warszawa, Al. Jero­

zolimska 27, skrzynka pocztowa 480. 562

F A B R Y K A
ogrodzeń drueianych

J. SZCZEPItLA
w  K A L I S Z U ,

u l. M ły n a rsk a  Mx 9  (obok cmentarza) dom własny
 — w y k o n y w a ł -

Wszelkie ogrodzenia z najlepszego drutu ocynkowanego, 
jako to: ogrodów, parków, łąk, podwórzy, skwerów, szkó­
łek ogrodniczych, cmentarzy grzebalnych, jak również 
posiada stale drut kolczasty, skobelki, arfy do węgla i 
żwiru, materace do łóżek, wycieraczki do nóg, kraty do 

okien i t. p.
C eny p r z y s tę p n e .C eny p r z y s tę p n e . 49

Zarząd Gminy Wyznaniowej Żydowskiej w Kali­
szu ma zaszczyt zakomunikować, że lista składek 
etatowych za 1925 r. znajduje się w biurze lokalu 
Gminy, Kościuszki 16 i jest do przejrzenia codziennie 
od 10—2 w ciągu 14 dni, t.j. od 10 do 24 marca r.b. 
Jednocześnie Zarząd zawiadamia, że wszelkie rekla­
macje będą przyjmowane od 10 do 24 marca r. b., 
po upływie zaś tego terminu żadne reklamacje 
uwzględnione nie będą.

Z a rz ą d  Gminy W yzn an iow ej  
567  Ż y d o w sk ie j  w  K a liszu .

Zakład elektrtteclmlczi;
Władysław Leśniewicz

K a lisz , Al. J ó z e f in y  23 .
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres ełektrotechnictwa wchodzące: 

Instalowanie światła elektrycznego, 
dzwonków, telefonów, piorunochro­
nów, ustawianie nowych i repero­
wanie akumulatorów, dynam om a- 
szyn i m otorów  elektrycznych.

Roboty wykonywam solidnie i na dogodnych warunkach.
568

Jt

Z a r j b e k - K a r p i
i K r o c z k i

sp rzed a je  Dom. Brzeziny, 
poczta Kalisz.

570

Zginął paszport
wydany przez Magistrat m. 
Kalisza, na imię Adama 
Witońskiego. 569

Zginął portfel z paszportem
wydanym przez magistrat 
m. Wieruszów pow. Wieluń­
ski, patent III kategorji na 
sprzedaż zboża i węgla w 
Wieruszowie, oraz inne do­
kumenty na imię Ignacego 
Hąci. Łaskawego znalazcę 
uprasza się o zwrot tako­
wych za wynagrodzeniem 
do księdza bmietanko w Ka­
liszu. 571

SPRZEDAM
niedrogo elegancki

g a b i n e t  z klubami.
A d res: Aleja Józefi­

ny 19, m. 4, 111 piętro, go­
dzina 3—6. 555

Zginął patent
IV kategorji na sprzedaż 
skór na targu, m e tr y k a  
u r o d z e n i a  na imię 
S chw arcm ana Ziel oraz 
w y c ią g  z  k s ią g  lu d n o io i  
na imię Schwarcman Zelig.

560

Zginęła ksfąkka wojskowa
wydana przez P.K.U. w Ka­
liszu, na imię Pawła Choj­
nackiego, rocz. 1899. 554

W A Ż N E  
d l a  M O D Y S T E K .
Modele paryskie na nadcho­

dzący sezon, tanio do sprze­
dania. Warszawa, Marszałkow­
ska 142, m. 5, codziennie od 9 
do 11 r. i od 3—5 pp. 556

F o r t e p i a n
3 c r  ó t  J r l

Do sprzedania tania 
Majkowska Nr, 2.

2 p. str. lewa. 539

O K A Z J A !
Jest do sprzedania nowo wybudowany dwupiętrowy 
drzewiany młyn, lecz nie uruchomiony z powodu 
braku motoru. Może być także sprzedany na rozbiórkę. 
Cena bardzo niska. Wiadomość na miejscu: Wieś 
Pilich pod Skulskiem, poczta Krzywekolano, od kolei 
Kościeszki trzy kilometry. Domińska. 549

G iełd a  W a r sz a w sk a  w  Z ło ty  oh. 
N a w .J o rk  5.184
Londyn 24.77
P a r y ż  0,26.39
S z w a jo a r ja  0,99.68
B% p o ż y c z , z ł .  8.60
5% p o i .  p rem . konw 5.70
B ony z ł .  S . II A. 5% poż. Kon.
Listy Zast. T. K. Ziem. 31.
Listy zast. K.T. Z. dolarowe

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
. KA L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dniu 10 m a r o a  1925 r .  g o d z . 7-a rano

1) Ciśnienie powietrza 7 4 6 .3  m.m.
2) Kierunek wiatru W S W
3) Siła wiatru 2  m/s
4) Stan nieba Zachm. całk.
5) Wilgot. bezwzględna 3.7 m.m.
6) Wilgot. względna 8 5 . X
7) Temp. powietrza —0 #.8
8) ność opadów . ^ Nie było
9) Najwyż. temp.j-o Jf-g 

10) Najniż. temp. 1m*§ S
+ 5 #.e
+ 0 #.3

11) Temp. grunt, na głę­ + 0».44 m.bokości 50 cm. 1 g. pp.
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